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Bracia! Duchem chodźcie, a pożądliwości 

nie w ypełnicie: Albowiem ciało pożąda przeciw­
ko duchowi, a duch przeciw ciału. Bo te się so­
bie wzajem sprzeciwiają, abyście nie cokolwiek 
chcecie to uczynili. A jeźli duchem bywacie rzą­
dzeni, nie jesteście pod zakonem. A jaw nie są u- 
czynki ciała, k tóre są: porubstwo, nieczystość,
niewstydliwość, wszeteczeństwo, bałwochalstwo, 
czarowania, nieprzyjaźni, swary, zawiści, gnie­
wy, niesnaski, rosterki. kacerstwa, zazdrości, mę- 
żobójstwa pijaństw a, biesiady i tym podobne. O 
których opowiadam wam, jakom  przedtem opo­
wiedział, iż k tórzy takowe rzeczy czynią, Króle­
stwa Bożego nie dostąpią. A owoc ducha jest: 
miłość, wesele, pokój, cierpliwość, dobrotliwość, 
dobroć, nieskwapłiwość, cichość, w iara, skrom­
ność, wstrzemięźliwość, czystość. Przeciwko ta ­
kowym nie masz zakonu. A którzy są C hrystu­
sowi, ciało swe ukrzyżowali z namiętnościami i z 
pożądliwościami.

Ewangelja.
Mat. VI. 2 4 -3 3 .

W on Czas mówił Jezus uczniom swoim: Ża­
den nie może dwom panom służyć. Bo albo jedn- 
go będzie nienawidził, a drugiego będzie miło­
wał; albo przy jednym  stać będzie, a drugim 
wzgardzi. Nie możecie Bogu służyć i mammo- 
nie. D la tego wam powiadam, nie troszczcie się 
o duszę waszę, cobyście jedli; ani o ciało wasze, 
czembyście się odziewali. Azaż dusza nie jest 
ważniejsza niż pokarm? i ciało niźli odzienie? 
W ejrzyjcie na ptaki niebieskie, iż nie sieją, ani 
żną, ani zbierają do gumien: a O jciec wasz nie­
bieski żywi je. Azażcie wy niedaleko ważniejsi 
niż one? I kto z was obmyślając może przydać do 
wzrostu swego łokieć jeden? A o odzienie przecz 
się troszczycie? Przypatrzcie się liliom polnym 
jako rosną; nie pracują, ani przędą. A powiadam 
wam, iż ani Salamon we wszystkiej chwale swej 
nie był odziany, jako  jedna z tych. A jeźlisz tra ­
wę polną, k tó ra dziś jest, a ju tro  będzie w piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa; jakoż daleko 
więcej was m ałej w iary? Nie troszcież się tedy 
mówiąc: Cóż będziem jeść, albo co będziem pić, 
albo czem się będziem przyodziewać? Bo tego

wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem 
O jciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego 
potrzebujecie. Szukajcież tedy najprzód Króle­
stwa JBożego i sprawiedliwości jego. a to wszyst­
ko będzie wam przydano.

UpoezflstoSć R w ta ź se iis  Krzyża św.
14 września.

Wzwyż wymienioną uroczystość obchodziły 
oba Kościoły, wschodni i zachodni, już w piątym 
wieku na pam iątkę owego krzyża, k tóry  się uka­
zał na w idnokręgu niebieskim cesarzowi Kon­
stantynowi przed bitwą z Maksencyuszem, a za­
razem na uczczenie prawdziwego krzyża C hry­
stusowego, znalezionego przez matkę Konstanty­
na Helenę w stosie gruzów. Nowego blasku do­
dało temu świętu inne jeszcze zdarzenie. Szczę­
śliwy bowiem przypadek zdarzył, że cesarz He- 
rakliusz święty odzyskał tę drogocenną relikwię 
w krw awym  boju z Persam i i wystawił go w Je­
rozolimie na cześć publiczną. Uroczystość „zna- 
Iezenia świętego krzyża" dnia 3 ma ja obchodzi się 
tylko w Kościele na zachodzie, święcono ją  n a j­
pierw  w Rzymie w kościele założonym na pam iąt­
kę krzyża, jak i się ukazał Konstantynowi. H ele­
na św. umieściła była w tej świątyni odłamek 
prawdziwego krzyża. Dopiero w ósmym wieku 
święcono ten dzień powszechnie.

Chosroes II, potężny władzca Persyi i za­
wzięty wróg chrześci jan, w targnął był w r. 614 do 
wschodnich dzierżaw cesarstwa rzymskiego. Je­
dna część jego hordy zalała Palestynę, a żydzi 
podnieśli okrzyk tryum falny, ciesząc się, że te- 
raznadeszła pora zemsty na chrześcijaninach, i 
połączyli się ze zwycięzcą. Jerozolimę szturmem 
wzięto, straszna rzeź nastąpiła, skarby kościelne 
i krzyż święty zabrali najezdnicy, uprowadzili do 
Persyi wielu jeńców wraz z Zacharyaszem pa- 
tryarchą, których zamknęli w silnej twierdzy. 
Spodziewając się otrzymania sowitego okupu za 
świętą relikwię, zamknęli ją  w srebrnej skrzyni 
i opieczętowali ją  w obec Zacharyusza pieczęcią 
patryarchy, aby usunąć wszelkie powątpiewania 
o je j prawdziwości. Inna część wojska dotarła 
aż do Chalcedonu w pobliżu Konstantynopola. 
Wszelkiemi siłami starał się Ilerakliusz zawrzeć 
pokój. Ale Chosroes odpowiedział z szatańską 
dumą: „Wam Rzymianom dopóty nie należy sie 
spodziewać pokotu, dopóki uważać będziecie u-
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k rz y ż o w a n e g o  cz ło w ie k a  za Boga i n ie  uczcicie 
s łońca  .

Ju ż  m y ś la ł  H e ra k l iu s z  o o p u szczen iu  s to licy  
i ucieczce do  A f r y k i ;  a le  p a r ty a r c h a  c a ro g ro d z k i  
S e rg iu sz  o p a r ł  się jeg o  o d d a len iu ,  zachęca ł  go do 
ufnośc i w  Bogu, zaw iód ł  go p rz e d  w ie lk i  o ł ta rz  
kośc io ła  św. Zofji,  o d e b ra ł  od  n iego  p rzys ięgę ,  ze 
ży ć  i u m ie ra ć  b ęd z ie  za w ia r ę  w r a z  z ca ły m  n a ­
ro d e m  i o f ia ro w a ł  m u  w szy s tk ie  s k a r b y  k o śc ie l­
ne  j a k o  fu n d u sz  do da lszego  p ro w a d z e n ia  w o jn y .  
D z iw n y  n a s tą p i ł  p rz e w ró t .  H e ra k l iu s z  s tan ą ł  b o ­
h a te r s k o  n a  czele  w o js k a .  Z n ie p o w s t rz y m a n y m  
zap ęd em  z a ta r ł  n a  w ro g a ,  o d zy sk a ł  j e d n ę  p ro ­
w in c ję  po d ru g ie j ,  w ta r g n ą ł  do P e r s j i  i z a w a r ł  
p o k ó j  z synem  C hosroesa ,  k tó r y  z a m o rd o w a ł  o- 
k r u tń e g o  o jca .  P ie rw s z y m  w a ru n k ie m  p o k o ju  
b y ło  zw ró cen ie  K rz y ż a  sw. G d y  H e ra k l iu s z  o d ­
b y w a ł  t r y u m f a ln y  w ja z d  do C a ro g ro d u ,  k rz y ż  
ten  p rz ed  n im  niesiono.

W iosną  ro k u  n a s tę p n e g o  629 w y b r a ł  się H e ­
ra k l iu s z  ze ś w ie tn y m  o rszak iem  do Je ro zo lim y ,  
a b y  tam  k rz y ż  um ieśc ić  i W szech m o cn em u  p o ­
d z ięk o w ać  za o d n ies io n e  zw y c ięs tw a .  N a k aza n o  
dz ień  ten  so len n ie  obchodzić . W w s p a n ia łe j  jiro- 
c e s j i  zan ies iono  d ro g o c e n n ą  re l ik w ię  na  d a w n ie j ­
sze m ie jsce ,  t. j .  do  kośc io ła  g ro b u  Jezu so w eg o  n a  
g ó rze  k a lw a r y j s k ie j .  Sain cesa rz  za s trzeg ł  sobie 
zaszczy t  d ź w ig a n ia  k rz y ża  n a  w ła s n y c h  b a rk a c h .  
G d y  p ro c e s ja  w śró d  odg łosu  m u z y k i  i śp iew u  n a ­
b o ż n y c h  p ien i  doszła  do b r a m y ,  p o ło żo n e j  n a ­
p rz e c iw  G olgocie , c e sa rz  a n i  k ro k ie m  d a le j  p o ­
s tąp ić  n ie  m ógł i zd a w a ło  się, j a k o b y  n ie w id z ia l ­
n a  r ę k a  p r z y k u ła  go do m ie jsca .  W sz y s tk ich  z d ją ł  
n ie z m ie rn y  p rz e s t ra c h .  Z a c h a ry u s z  p a t r y a r c h a  
sp o j rz a ł  w n ieb o  i j a k b y  z w y ższeg o  n a tc h n ie n ia  
t a k  się o d ezw ał do c e sa rz a :  „Zw ażno, l l e r a k l i u -  
szu, czy  w  o kaza łośc i  t r y u m f a to r a  p o d o b n y  je s te s  
do Z b aw ic ie la  Boskiego, k tó r y  tą  sam ą d ro g ą  
d źw ig a ł  k r z y ż  w  u b ó s tw ie  i p o k o rz e ;  tw o j  
p ła szcz  ce sa rsk i  j a ś n ie je  od złota, p e r e ł  i d ro g ich  
k a m ie n i ,  a  Jezus C h ry s tu s  b y ł  u b o żu c h n o  p rz y ­
b ra n y ,  n a  g łow ie  t w e j  p o ły s k u je  d ro g o c e n n a  k o ­
rona ,  a  Jezu sa  g ło w ę r a n i ł  c ie r n io w y  w ien iec ,  ty  
m asz  o b u w ie  n a  no g ach ,  a  P a n  Jezus  szedł boso . 
C esa rz  z łoży ł n iezw ło czn ie  s z a ty  ozdobne ,  z d ją ł  
o buw ie ,  p rz y w d z ia ł  u b o g ą  s ie rm ięgę ,  i le k k o  i 
sw o b o d n ie  z k rz y ż e m  n a  p leca ch  ru sz y ł  w  d a lszy  
pochód . D o  u czczen ia  tego  d n ia  p am ię tn e g o  p r z y ­
czyn ił  się sam  Bóg o ty le ,  że k i lk u  c h o ry c h  i k a ­
lek  o d zy sk a ło  u t ra c o n e  zdrow ie .

o d ch o d z ące j  d u szy ?  C z y  zechcesz pogodzić  ją /. 
Bogiem i u k rz e p ić  j ą  na  d ro g ę  w iecznośc i?

apdi Płatki
B yła  to  p o sęp n a  noc z im ow a. W śró d  n a jb i e ­

d n ie j s z e j  i n a j lu d n ie j s z e j  części p rz e lu d n io n e g o  
L o n d y n u ,  w  n b o g iem  m ie s z k a n iu  k a p ła n s k ie m ,  
s iedz ia ło  ra zem  d w óch  ks ięży ,  z k tó ry c h  s ta rsz y  
w y d a w a ł  się b y ć  n ie s ły c h a n ie  zn u żo n y m . W tem  
o d ezw a ł się d z w o n e k  i w  d rz w ia c h  s ta n ę ła  k o b ie ­
ta  cz a rn o  u b ra n a ,  b a r d z o  p ię k n a  i p o w a żn a ,  t a  
w ła śn ie  j e j  jiow aga d o d a w a ła  m a je s ta tu  n ie z w y ­
k ł e j  j e j  u ro d z ie  i obe jśc iu .  P r z y s t ę p u ją c  do O j ­
ca  W a r r e n a ,  o d ez w a ła  się c ichym , lecz  d źw ięcz ­
n y m  głosem

W y b a c z  mi, o jcze , je ś l i  t a k  późno  i w  p o d o ­
b n ą  noc śm iem  ci n a r z u c a ć  m ą  prośbę ,  a le  n ik t  
in n y  n ie  p o 4ra f i łb y  l e p ie j  s n ro s tu ć  zad an iu ,  k tó ­
re  ci p o w ie r z y ć  p ra g n ę .  C z y  ra c z y sz  p o jsc  ze 
m ną, a b y  zanie«ź pociecho  i p om oc  z b łą k a n e j ,  a

— D ro g a  p a n i  — .o d p arł  k s iąd z  W a r r e n  — od 
ran a  n ic  w  u s ta c h  n ie  m ia łem , p rz e m o k łe m  do 
n ik tk i  i b a rd z o  je s te m  s t ru d z o n y .  C z y  n ie  p o ­
zwolisz, a b y  in n y  k a p ła n  m nie  za s tąp ił?

— B łag am  cię, O jcze ,  racz  sam  m i to w a r z y ­
szyć, p o n iew aż  do c ieb ie  p o s łan ą  zosta łam . Za­
k l in a m  cię, n ie  z w le k a jm y  d łu ż e j ,  p ro szę  o to  na 
m iłość Z b aw ic ie la  d la  sw oich  b łąd zą cy ch  o w ie ­
czek, n a  im ię  N a  jśw ię tsze j  jeg o  R odzic ie lk i .

P ro s i ła  t a k  us i ln ie  i t a k  rzew n ie ,  że k s iąd z  
n ie  w y m a w ia ł  się d łu ż e j  i z a rzu c iw szy  n a  ra m io ­
na płaszcz, p osp ieszy ł  za n ią  w z d łu ż  u łic  i p l a ­
ców  P rz y s ta n ę ła  n areszc ie ,  i z a p u k a w s z y  do 
b r a m y ,  zw ró c i ła  się k u  sw em u  to w a rz y sz o w i:

— W ięce j  z rob ić  n ie  m ogę i t r z e b a  m i iść d a ­
je}. _  W sk a z a łe m  Ojcu dom , w  którym m iesz ­
k a  cz łow iek ,  p o t r z e b u ją c y  w ie lce  r a tu n k u .  - 
N iechże  z to b ą  tu  w s tą p i  b ło g o s ław ień s tw o  Boga 
O jc a ,  m iłość Boga S y n a  i n a tc h n ie n ie  D u c h a  sw.

T o rzek łszy ,  o d d a l i ła  się sp ieszn ie  i z n ik n ę ła  
z p rz e d  jeg o  oczu. D rz w i  o tw o rz y ły  się n a  oś­
cież, a  w p ro g u  u k az a ła  się postać s c h lu d n e j ,  s t a r ­
sze j  ju ż  sługi. ,

— P o w o ła n o  m nie  tu  do u m ie ra ją c e g o  — tlo- 
inaczył się k a p ł a n  — p ro szę  m n ie  n a ty c h m ia s t  
do jeg o  z a p ro w a d z ić  łoża.

K ob ie ta  s p o j r z a ła  ze zdz iw ien iem . ,
— N ik t  tu  n ie  u m ie ra ,  n ik t  c h o ry m  nie je^i 

Ale n iech  się d o b ro d z ie j  sam  o tern p r z e k o n a ć  r a ­
czy i w s tąp i  do m ego  p an a .

P cczem  z a p ro w a d z i ła  k s ię d z a  do sali  jada!  
n e j ,  gdz ie  sam o tn ie  s iedz ia ł  m łodz ien iec  p rz e d  
su to  u s ta w io n y m  stołem . U p rz e jm e  p o w itan ie  
zn iew o li ło  O jc a  W a r r e n a  do z a t r z y m a n ia  się 
p rzez  chw ilę ,  ch o ć b y  d la  w y t łó m a c z e m a  sw oich  
n ie p ro sz o n y c h  i n ie p o t rz e b n y c h  odw iedz in .

— W  gotow ości po św ięcen ia  s z a n o w a n y  O j ­
ciec u leg ł  z a p e w n e  m iłosiern . fa n a ty z m o m  j a k i e j  
l i to śc iw e j  pan i .  k tó r a  p o m y łk ą  a d r e s u  ca łą  s p r a ­
w ę  zepsu ła .  N iep o d o b n a  dziś je j  ro z ta rg n ie n ia  
n a p ra w ić ,  a le  p r z y n a j m n ie j  s tąd  d o b ro d z ie ja  n u  
w y p u szczę ,  n ie  o g rz aw szy  go w p rz ó d y  i n ie  n a ­
k a rm iw sz y .

P o  chw il i  ro z m a w ia l i  j u ż  z sobą, s ta rzec  i 
m łodzien iec ,  j a k  d o b rz y  d a w n i  zn a jo m i.  T a je m ­
n iczy  ja k i ś  p r ą d  zd a w a ł  się łączy c  ich  duszi 
sk ła n ia ć  ich se rca  w z a je m n e  k u  sobie N ie b y w a ­
łe  z w ie rz e n ia  c isnę ły  się n a  usta  m łodego  czło-

— I jam  n ie g d y ś  do  w aszego  n a leża ł  K ościo­
ła, a  dziś  ju ż  n ie  je s te m  cz ło w ie k iem  zgo ła  '.a - 
dnego! O d k ą d  m n ie  n a jd ro ż s z ą  o d u m a r ła  m a t ­
ka , n ic  m n ie  ju ż  n ie  z a jm u je ,  m e  w iąże , a le  w ie ­
cznie  mi się z d a je ,  iż je że l i  rz eczy w iśc ie  p o z a g ro ­
b o w e  i s tn ie je  życ ie ,  zn a la z ła b y  sposob  u | iew n ie -  
n ia  m n ie  o tera, bo  d la  n ie j  n ieb o  n ie  b y ło b y  m - -  
b em , g d y b y m  z n ią  w n iem  k ie d y ś  nie nna  i 
czestn iczyć .  T ę s k n ię  w c iąż  do m e j  do d a w n e g o  
życ ia ,  s t raco n eg o ,  a p e łn eg o  n ie g d y ś  szczęścia. 
N iep o d o b n a ,  a b v  b y ła  z a p o m n ia ła  o synu . to ­
w a rzy szu .  p r z y ja c i e lu  je ze l i  rz eczy w iśc ie  d u c h  
i e j  z a ż y w a  n ie śm ie r te ln o śc i .  O jc a  w cześn ie  s t ra  
ciłem . b v łe m  w sz y s tk ie m  dla  m a tk i ,  ona w e  ­
k ie m  d la  m nie . Ż a d n a  m y s i  n as  n ie  rozdz ie la ł ,  
a te ra z  u m a r ła  i n a  w ie k i  j ą  p o że g n a łem I
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— W róć do Kościoła, do w iary maiki, a odzy-

lit
f e g l jeg o“ k ic io m , i k lękając, zawoła!:

I  Błogosław mi, O jcze po jednaj z : Bogiem, 
p rzy jm ij mnie napowrót „a lono Kosc.»In<

Ksiądz wyszedł do sąsiedni:ej b * h o <* ', a:zę­
b y  dać młodemu C2>OW' ^ OW{V1. „  „ L a t  przed 
skupienia myśl. komeczną. " ^ J T p r j J w i o -
d k ą  Ps L u « y 'zdumionSy  p r z e d  o b ra z e m , g d y

PrZyMi?a‘ Ś , z °  0 ,c7 0uaw izeT „"ek  m ojej mat-
ki o j -  . l u i & a i s j sbraknąć musi! ^ i w n a  rzecz, dopiero
S i ę ^ S X - S n ^  um arła, jak  g d y b y m  czuję, jako Dy caiKici zobaczyć. Teraz i
z n ó w  m ia ł s ię  z n ią  sp  Ł s p o w ia d ać ; o trz y m a ć .

“ / “ o m  fe s lc z e  ro z g rz e s z e n ie , a b y  e z e m p rę -  
S z e f z w a lić  m u r ,  k i ó r y ^ n n i e  z j e j  { . m W  * 
n a d z ie j ą  p o łą c z e n ia  się z n ią  ro z d z ie  ■

_ ' l  owszem  m ó j  s y n u  -  o d rz e k ł  pobożny  za-

kODNfe tu  m iejsce o p o w iad a ć  s^czcsoW
w S r ^ o p u k d ^ ^ s w e g o

S ^ ^ H o S - a n a ,  ^ k a p lic z c e  misyj-

peniten t się nie zjaw i wca . „dał się
7 wielkim  smutkiem po Mszy sw. udał ę

znów do domu, gdzie ^ ^ ^ ^ „ ’’^ ^ ę s z a n a

ś - o  S S  Sło-
se m ^ a w o lo h : ^  ^  ^  le ź liśm y  ę

m artw ego w łóżku, ani k W ,  ' f ^ S t l a n ó  
Ś S k  S a l ” "  ' A h .  Nie było lepszego

do poko 'u  s tz ę -

^Ą>SFrtrw ogi ani drżenia, gdy Anioi simei 
go przybył. ~dnłi że własna jego m atka_  Ktoz wątp.c z d o ^ z e  Wł ^  fj(̂ iebie do
w czoraj mnie zaw ołała. m atka naw et

ffiaS'SsMws*
jes t  zdolną.

co znaczy ln ic  CłtrastusT
Podczas gdy w mieście K orląginie szerzyła

w i” v ludu w Bóstwo Chrystusowe, £
rił mu tego bezbożny C yryllo  i aby zyskać so bu, 
uznanie u ludzi, cbciał pokazać,ze  to samo jo t  - 
fi D ał zatem pewnemu człowiekowi pięccizie i
Luk i t a  “ kabał mu udawać, ż c : £ d  lepym ■ 

prosi o przyw rócenie wzroku. Wielki tłum

«*”, V b fiiy l ^ ( ^ l i r T m u  rzśk?: „Na
dowód ie  u a sŁ  w iara arynńska jest prawd-cwą,

0(0 stało: Bóg
, . '  w  ip ; sam ei chwili, guy w y r >‘

są s iiiiii
Egeniusz właśnie tam P^/e  , n aza} iuH , v- 
niego z prośbą o u je czeme ̂   ̂ C hrystus .jest
znać przed w s z y s l k , .  Bogiem prawdzi-
j e d n o ro d z o n y m  S y n e m B o ż y m ,  * *  *

wvm  i zaraz polem uleczyi „
K e n a jś w .  czyniąc nad nim znak krzyza sw.

szcze mowie, ze jezi , T-irv ludzie ciężko
tylko zwyczajny m człowiek. 1 acy l.“ L z c /L ł i -
Boga .o b r a d ą ,  « z « ] L a c h  i k k a c l , O br*;w i: nie mu ją  udziału w zasługami
stuso Pana, przez grzech swój octlączyl ę
niego, pozostają w jego niełasce, a jesn
wrócą na wieki zostaną potępieni.

ci drogie moje dziatki, spotkacie

a ,  .^>s g ^ r ™ a ;w y i ż a r t ,  bezbożne żałuje.e calem £ . «  ^
ludzi ale i  wam chcą zabrać skarb

'’ild ro ższy  wi ę św. Nie słuchajcie takich

7yZbT g !? y b y  wpa'dta; do ręki
k s iążk a  b ezb o żn a  i daim ó na!
teraz pełno roznoszą po domac Cżvtai-

odnieście księdzu proboszczowi.

Trzy spoiffzenla
P ew n e g o  p o bożnego  cz ło w ie k a  d o p y ty w a l i .
•P id n o e h o d z i ,  że m im o u t r a p ie ń  życia ,  . J 

d n a k  zaw sze  o k a z u je  ró w n e  usposob ien ie . O to , 
co  o d p o w i e d z i a ł :

-  C o  rano ,  zan im  idę  do p w c y ^ m i ę  
z w ra c a m  oczy m i)je n a  J  in am  sob ic ? '•*« 
p odnoszę  je  k u  n ieb u  i p P j^ńi u górv.
g łó w n y  cel mego życie V  T ■ śle M,bie.
P o w tó re  spuszczam  w z ro k  k u  z iem i i y < . 
j a k  m ało  m ie jscd  nai m e i  pt>‘p“  , s ieb ie  j
spocząc. W r e s z c “fi  g o t2 e j w iedz ie ,

®3:S.S:*t=i=ł=łi«"“
Spojrzenie ku » j ^  

szej, nadaje się najlep iej i j0 „edzne
„ać' utrapienia, J T e e z o u y

w  niebo, p rz y p o m n i  sobie, K a żd y  cier-
c ie rp ien ia ,  k tó r e  s i ę  znosi P nocieche  i P ° “ 
p iący  z n a jd z ie  w  w id o k u  n ieb a  pociecne
k rz ep ien ie .
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Spojrzenie ku  ziemi budzi w nas myśl: „ P a ­
miętaj, iż z prochu powstałeś i w proch się obró­
cisz! Czemże jes t  ziemia bowiem, jeż li  nie ol- 
b rzym iem  cmentarzyskiem! Na cóż więc nam 
się p rzyda  to uganianie się za dobram i ziemi? 
(Nie zabierzem y ze sobą nic więcej, prócz śmier­
telnej koszuli i k rzyżyka  w m artw ych rękach. 
Jedno ty lko żyć będzie da le j:  dobre, jak ie  speł­
niliśmy.

Spo jrzenie w około siebie uczy nas, że ziemia 
jest padołem  płaczu. Pokażcie mi jednego czło­
wieka, k tó ry b y  nie miał k łopotu  lub  cierpienia. 
Jedni są chorzy na ciele, innych dręczą dotkiiwie 
utrapienia  duszy. Jednych trap i  myśl o w yży ­
wieniu rodziny i siebie, innych obawa przed  stra- 
•anji ,jtd. Każdy ma swój krzyż  do dźwigania. 
A jeśli się nie pa trzy  przez szkła zabarwione, to 
widzieć można, ilu to jes t  nieszczęśliwych i b ie ­
dniejszych od nas.

Nlslłunze franciszkańscy o wiikacii 
w Chinach

„Osservatore Romano“ w jednym  z ostatnich 
num erów  ogłasza szereg nadzw yczaj in te resu ją ­
cych w v ja tk o w  z listów m isjonarzy, czynnych w 
C h inac lr  na te ry to r jach  objętych rozruchami 
liolszewickiemi. Listy te datowane z końca lip- 
ca przynoszą wiele ciekawrych szczegółów*, w y ­
jaśn ia jących  fak ty  podawane w depeszach.
- Pow stanie obecne rozmiarami swęmi i o k ru ­

cieństwem band  przewyższa wszystkie poprze­
dnie rozruchy. Gdziekolwiek zrewoltowane 
bandy  za jm ą ja k ą  osadę czy miasto, rozpoczyna 
się ba rbarzyńsk ie  niszczenie, rabunek  i m ordo­
wanie mieszkańców. Władze lokalne nie m ają  
sił na przeciwstawienie się siłom powstańców, a 
obaw iają  się zwracania o pomoc do władz cen­
tra lnych, nie chcąc powiększać ilości rebeljan- 
(ówT. Zresztą rząd cen tra lny  pomocy udzielić nie 
jes t  w  stanie. T łum y uciekinierców pogarszają  
jeszcze syuację . W tych w arunkach  podziwu 
godną jes t  p raca m isjonarzy, k tórzy stanowisk 
wych nie opuszczają, a nawet, mimo nadzw y­

czajnych trudności, j a k  o. Vaccarini, uda ją  się 
na ob jazdy  swych prowincy j, w celu zebrania  ra­
zem chrztścijan  i możliwTego ich ochronienia. W 
wielu miejscowościach jedynym  cudzoziemcem 
jest misjonarz. Inni dawno już odjechali. N a­
wet w okolicach bezpośrednio zagrożonych, p r a ­
ca m isy jna  nie usta je . W okolicach Liuyang i 
Tiling, k tóre  uważane być mogą za gniazdo po­
wstańców7, o. B ernardino Ladda w ciągu ostatnich 
pa ru  miesięcy potraf ił  założyć cztery nowe gm i­
ny chrześcijańskie i 4 gminy katechumenów, nie 
licząc wielu małych am bula to ry j.  W  Czang- 
Szang, stolicy prow incji  H u-nan, gdzie gmina 
chrześcijańska, stosunkowo niedaw no stworzona, 
jest jeszcze nie wielka, otworzono z powrotem 
kolegjum  św. Antoniego, szkołę, k tó ra  w r. 1927 
z powodu ówczesnych w ypadków  musiała być 
zamknięta. Obecnie do tego koleg jum  uczęszcza 
130 uczniów.

Hie lekceważcie chieba
Mówi się nieraz: „Mam swój ch leb l“ „Zara­

biam  na swój chleb!“ i Pana  Boga też prosim y: 
„Chleba naszego powszedniego d a j  nam  dzisiaj1‘* 
Pomimo tego pomnąc na chleb ten, nad drzw iam i 
n ie jedne j  kuchni należałoby często napisać sło­
wa, wyrzeczone — przez Pana  Jezusa p rzy  spo­
sobności nakarm ien ia  licznych rzesz-ludu: „Scho­
w ajc ie  okruszyny, aby  się nie zniszczyły!"

Chleb niszczy się, przez to, gdy  się s ta je  nie­
smacznym przez niestosowne przechowyw anie, 
następnie przez niebaczne użycie pozostałych 
k rom ek i odpadków chleba. Zdarza to się naw et 
w  gospodarstwach naogół bardzo oszczędnych.

Chleb wysycha bowiem bardzo łatwo, w 
zbyt suchem powietrzu przez sw oją  głąbkow afą 
właściwość. W  skrzynkach  b laszanych za to za­
chow uje  chleb zawarią w sobie w  sobie wilgoć, 
choć lepiej tam tem u posłuży naczynie kamienne.

N ajlep iej ,  zwłaszcza w lecie, p rzechow uje  się 
chleb w  głębokim, kam iennym  garnku, w ielko­
ścią odpow iadającym  chlebowi, k tó ry  się kładzie 
s troną n a k ra ja n ą  na spód. Chleb w ten  sposób 
p rzechow yw any  łatwo można k ra ja ć  i zawrsze 
będzie smacznym. Oczywiście, że garnek  k a ­
m ienny należy co pewien czas w yparzyć  i dobrze 
wysuszyć, aby  się nie tw orzyła  pleśń.

A co się tyczy odpadków7, to n a jp ie rw  weź­
miemy pod uw7agę kaw ałki, nagryzione przez 
dziecię Malcy sami powinne je  zbierać, suszyć, 
zetrzeć lub utłuc i p rzechow yw ać na pożywienie 
zimowe dla ptaków. Nie powinne ich, j a k  się to 
często zdarza, palić lub co gorsze, wrzucać do 
śmietnika.

Pozostałe czerstwe bu lk i  przechow uje  się od­
dzielnie od chleba w7 szklanych naczyniach lub 
blaszanych skrzyneczkach zam ykanych, nie zaś 
ja k  się to dzieje w siatkach szydełkowanych. 
Bułki b owiem w nich zaku rza ją  się, p rzesiąkną 
wilgocią i nabierą  przez to złego smaku.

Ze s tarych odpadków chleba można ugotować 
smaczne zupy, dodaw ają  do nich mleka, rodzen- 
ków, jabłek, piwa, śliwek itd. Nadm ienić w y p a ­
da, że zupy te są smaczne ty lko  wtedy, jeśli po 
przetasow aniu  (przecedzeniu) powoli pogo tu ją  
się jeszcze przez dobre pół godziny. Sm aku doda 
im jeszcze jedno ja jk o  surowre, k tó re  dobrze 
rozkwirlane, w b ija  się do zupy przed podaniem 
na stół.

Jeśli się resztek chleba nie chce użyć w wla- 
snem gospodarstwie, natenczas radz im y je  p rze­
chowywać w suchem miejscu, w czystej tytce p a ­
pierow ej lub ga rnku  i oddawać je  jak iem u  w ła ­
ścicielowi konia, lub psa roboczego. Chętnie on 
p rzy jm ie  resztki chleba, k tóre  tym sposobem po­
służą do pożywienia dla p racu jących  zwierząt.

Często n iestety w idu je  się n ieraz duże k a w a ł­
ki, chleba spleśniałego, leżącego po ką tach  ulic, 
w śmietnikach, j a k  również często się zdarza, że 
dzieci w raca jące  ze szkół, n iezjedzony chleb od 
śniadania niebacznie w y rz u c a ją  na ulicę.

Dzieci p rzyzw yczajone  od młodości do z ja ­
dania chleba lub zachowania go w  razie b rak u  
ape ty tu  w  odpowiedni sposób, gdy  dorosną nigdy 
nie będą sobie lekcew ażyły  chleba.


